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Z W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e 
g o ,  dnia 10. Lipca. —  Za p rzek ładem  rządu, 
k tó ry  dał pierwszy popęd  W naszej prowincyi 
do  rozmaitych ulepszeń pod względem material
nym, i przyczynił się osobliwie w ostatnich cza
sach do wzniesienia g o sp o d a rs tw a ,— objawiły  
się także usiłowania z innej s trony ku popiera
niu takowych dążności i zapewnieniu sobie pe
wniejszych i rozleglejszych skutków.

Majętniejsi właściciele p row incy i uasze'j, mię
dzy którymi stoją na czele b y ły  G eneral Chła
p o w sk i ,  Hrabiowie E dw ard  Raczyński i Maciej 
M ielżyński,  mają zamiar założyć wyższą szkolę 
agronomiczną na w zór zakładów  istniejących 
w M a r y m o n c i e  i E l d e n i e .  —  Ponieważ 
rząd zwraca uwagę swoją na polepszenie gos
podarstw a osobliwie między włościanami i ro l
n ikam i,  ztąd też każde usiłowanie p ryw atne ,  
a b y  upraw ę roli w prowincyi naszej na w yższy 
wznieść s top ień , będzie nader  pożądanein uzu 
pełnieniem zamiarów rządow ych. M iejsce, na 
k lórem  now y  zakład ma pow stać ,  jeszcze nie 
jest oznaczone, zapew ne jednakże będzie  w do
brach  jednego z wyżej wym ienionych obyw ate  • 
b ,  którzy  złożywszy na własne'j ziemi oczyw i
ste dow ody  swych wiadomości gospodarczych 
i praktycznego wykształceuia w tym względzie, 
są nam rękojmią niejako, że przyszły instytut 
będzie miał skutki jak  nojzbawicnniejsze. Dy-

rekcyą zakładu obejmie, jak słychać ,  inżynier 
cyw ilny Pan  D w o r z a c z e k ,  k tó ry  jeszcze 
obecnie bawi za granicą. iNabył on  g runto
w nych  wiadomości w  technicznym zawodzie 
uczęszczając przez wiele lat do szkoły central
nej paryskie j,  okazał je zaś p rzy  budow aniu  
kolei wersalskiej i przez dwuletnią pracę  p rzy  
kolejach belgijskich, tak zaszczytnie, że K ró l  
neapolitański wezwał go na zarządzcę kopalni 
siarki w swetn państwie. Osiedlenie się i te
chniczne usiłowania takiego męża b y ły b y  dla 
prowincyi n iewym ownym  zyskiem ze względu 
na to ,  że inożnaby zapewue z ziemi naszej, któ
rej dotychczas jeszcze stosownie użyć nie umia
n o ,  znaczne w ydobyć  bogactwa przez zręczne 
i umiejętne techniczne zabiegi.

P rócz tego ma powstać jeszcze w  P oznań- 
skiein i to n iezadługo, s z k o ł a  b u d o w n i c z a ,  
także za staraniem prywatnych  osób , aby  te
chnika a z nią p rzem ysł,  k tó ry  się dotychczas 
tutaj po nad mierność w z n ie ść  nie m ógł, w ię 
ksze teraz uczynił postępy.

Budynek dla szkoły realnej, której sobie 
w szyscy  lak bardzo tutaj ż y c z ą ,— w ystaw iony  
kosztem rządowym już zupełnie ukończono; na
uki mają się wkrótce rozpocząć. (Z Gaz. P o  w. P r )

W ia d o m o śc i zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 11 . Lipca.
R ada administracyjna królestwa polskiego na
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posiedzeniu swoje'm d. 20 .  Czerw ca (2. L ipca) 
r. b ież.,  wskutek, udzielonego P. Franciszkowi 
D zw oukow skiem u ułaskawienia, o raz  na p rze d 
stawienie Koinissyi Rządow ej P rzychodów  i 
S k a r b u ,  postanowiła, i£ P. Frauciszek D zw ou-  
kow ski,  przez postanowienie R ady  Adminis tra
cy jne j  z d. 28 .  Czerwca (10 . L ipca)  1 8 3 5 .  r. 
N r. 3 5 ,4 0 6 ,  na karę konfiskaty majątku i śmierć 
cywiluą skazany, i jako taki,  w  dołączonej do 
tegoż postanowienia liście, pod liczb.ą 3 2 9 .  za
mieszczony, p rzyw róconym  zostaje do  u ż y w a 
nia praw  cyw ilnych w  królestwie polskie'in.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 3.  Lipca.
P om iędzy  przyczynam i,  przytoczonemi przez 

gabinet rossyjski na usprawiedliwienie uiezezwa- 
lania z jego s trony na pow ró t prym atów se rb 
skich W uts icza  i Petroniewieza, jako  główną 
wymieniono tę o k o lic z n o ść , że z polską p ro 
pagandą w ścisłe weszli stosunki.

R  o s  s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 5. Lipca.

Jego  Cesarska Mość, dnia 8. Kwietnia r. b., 
Najwyżej udarow ać raczy ł,  krzyżami do nosze
nia na piersiach, udzielauemi z G abine tu  Jego  
Ces. Mości, ozdobionemi kamieniami drogiemi: 
Polowego Naczelnego kapelana armii czynnej, 
oficyala Chryzantego Czerniajewskiego, i W a r 
szawskiego soboru  katedralnego oficyalaTeofila 
Nowieckiego.

—  D nia  18. C z erw ca ,  w  kościele Rzymsko- 
Katolickim św. K atarzyny , prezydujący  w kol- 
Icgiutn Duchow nem  Rzym sko-Katolickieui Bis
kup Dm ochowski,  w asystencvi innych B isku
pów, przy  licznem zgromadzeniu duchowieństwa 
tegoż w yznania, konsekrow ał Najwyżej miano
wanego do królestwa polskiego Biskupa L u b ie ń 
sk iego , przybyłego w tym celu z W a rsza w y  do 
Petersburga.

( Z  l i s t u  n i e m i e c k i e g o  p o d r ó ż n e g o  
z n a d  m o r z a  C z a r n e g o . )  — W o j n a  z C?er- 
kiesami dopiero po  ostatnieui ustąpieniu twier
dzy  tureckiej A n ap y  Rossyanom groźny  p r z y 
b ra ła  i niebezpieczny charakter. Rossyauie za 
łożyli szereg twierdz nad brzegami morza C zar
nego w celu przecięcia Gzerkiesom kommuuika- 
cy i morskie'j z T urcyą.  T o  oburzy ło  Czerkie- 
só w ,  mających dotychczas w swoich pięknych 
niewolnicach nader zyskow ny  artykuł handlow y 
do Turcyi.  Jakko lw iek  ten czerkieski handel 
niewolnicami uważając rzecz za stanowiska mo
ralności jest niegodziwym, nie można go jednak 
p o c z y ty w a ć  za tak okrutny, jak handel negra- 
mi w Afryce. Handel czerkieski albowiem jest 
z zadowoleniem dla wszystkich w nim biernie 
czy czynnie udział mających. B iedna szlachta

czerkieska, na s tromych górach swoich liche 
ty lko  utrzym anie mająca, zyskiwała przez sprze
dawanie niewolnic sposoby  dogadzania swoim 
rycerskim  passyoin i nabyw ania  lśniącej broni, 
amutiicyi i p ięknych ubiorów. T u rc y  o trzym y
wali z K aukazu nadobniejsze i zdrowsze biało
g łow y  od  własnych w harem ie z rodzonych ,  a  
dziewczyny czerkieskie posiadać sic nie mogły 
z radości na samą m yśl ,  że swoje nędzne chaty  
i ciężką pracę na paradne salony harem u i ż y 
cie pełne w ygód zamieniać mogą. D opók i Ana
pa by ła  w ręk u  T urków , w yw oź dziewczyn do 
Stam bułu  nie doznawał żadnych  trudności ,  a 
górale w  porcie tym tyle mogli kupow ać p ro 
chu ile im się podobało. —  P o  zajęciu A napy  
handel ten trwał jeszcze przez czas niejaki lubo  
już  roziiczuemi tamowany przeszkodami. O k r ę 
ty  tureckie p rzyb ija ły  do T rapezun tu ,  Sinope 
i Sam sunu, aby  się w  ten a rtykuł lubicżności 
zaopatryw ać. W s z a k ż e  twierdze rossyjskie, 
nad  brzegami odtąd pozakładane, kouimuuika- 
c y e  te p rawie całkiem przecięły i nawet n a j 
zuchwalsi p rzem ytn icy  rzadko  k iedy do Czer-  
kasy i p rzedrzeć się mogą. Nic lękają się o tyle  
fregat i parosta tków rossyjskich, jak  raczej K o 
zaków . W  każdej bowiem fortecy rossyjskiej 
są dw a  wielkie b a ty  kozackie,  k tó re  codz ien
nie między rozmaitemi twierdzami nad brzegiem 
żeglugę odbyw ają .  P rzed  ich w praw nym  okiem 
o w e male tureckie okręty, tym handlem dziew
czynami się t rudniące,  n igdy p raw ie  nie ucho 
dzą. A b y  R ossyan  oszukać ,  C zerk iesy  male 
te o k rę ty  zwiędłem liściem okrywają i zaw ie
szają nad masztem gałęzie, aby  K ozacy  myśleli, 
ze to d rzew a ; ale podstęp ten rzadko  k iedy 
pomaga. Spostrzegłszy okrę t  turecki nad b rze
gami, K ozacy  przez dni kilka spokojnie się za
chow ują ,  dopóki t łum y górali, zgromadzające 
się zw ykle  po przybyc iu  tureckich przem ytn i
k ó w  dla kupow ania  i sp rzedania ,  nie rozejdą 
się. W ten c za s  K ozacy  z batami swemi w nocy  
do miejsca, gdzie okrę t  turecki się u k ry w a ,  
przybijają i zapalają go. N iek iedy  zachodzą 
p r z y  tern małe u ta rczk i,  ale zdobycz  z a zw y 
czaj na s tron ie  K ozaków. Ilekroć okrę t  ta k o 
w y  z ładunkiem na oiwartem morzu ok rę ty  r o s 
syjskie zab ie ra ją ,  osadę turecką poselają do 
ciężkich ro b o t  w okopach  Sebastopolu  albo do 
S y b e ry i ,  a z dziewczyn te ,  k tóre są piękne, 
oficerowie rossyjscy  biorą do  swoich usług, a 
szpetniejsze dają K ozakom za żony. Czerkiesy, 
k tó rych  p rzerw a handlu  tego złością i goryczą 
przepełn ia ,  z wściekłością nic raz na  twierdze 
rossyjskie napadali. Dotkliwe straty  p rzy  ta 
kich przedsięwzięciach ponoszone ,  wznieciły
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w nich pomstę krwi. Owa pomsta krwi roz
lane; jest okropnym , ale od pradziadów im 
przekazanym zwyczajem , panującym między 
wszystkiemi ludami Kaukazu. W alka  nad brze
gami m oria czarnego stawała się coraz zaciętszą 
i zajadlejszą, im większe były obopólne straty. 
D o tego przystąpiły pustoszące napady , przed
siębrane przez Generała S a s s  z nadzwyczajną 
śmiałością z K ubanu, które chęć pomszczenia 
się w Czerkiesach zapamiętale rozpłomieniły* 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

F r a n c y a.
2j  P a r y ż a ,  dnia 7. Lipca.

Pismo z A k a r  aa  z Nowej Zelaudyi z d . 2 8 . 
Styczuia donosi, że pokolenie M ahuri 60 A n
glików tej osady zamordowało a polem tych 
nieszczęśliwych pożarło. -Byliśmy (yryrażają 
w tern fraucuzkiem piśmie) od tygodnia na ło
wach nie wiedząc nic o nieprzyjaźni między 
Anglikami i M ahurisami, gdyśmy razu jednego 
u  pokolenia Terauparans albo M ahuris gospodą 
stanęli. Zastaliśmy ich pożerających szczątki 
ludzkie i rozum ielim , ze jedzą mięso jeńców 
albo niewolników swoich. N ie omieszkałem ich 
za to surowo zgromić i zagroziłem im , ze lu 
dzie z naszej korw ety należycie ich za to uka
rzą. Dzicy zlęknąwszy się odpowiedzieli: »Nie 
są to mężowie M ahuri, których pożeram y, są 
to  Yes-yes (tak nazywają Anglików.) ^ .P oka
zywali mi potem głow y Anglików, między któ- 
remi z zgrozą głowę Kapitana W akefield po
znałem , zamożnego obywatela z Port Nichol
son , który nas gościnnie podejm ow ał, gdyśmy 
w owem mieście żywuość kupowali. Tow arzy
sze moi zganili mnie ostro , iżem się ośmielił lu
dożerców tych zgrom ić, bo nas tylko 5  było 
a ich 2 UD. Ale Indyanie uspokoili nas mówiąc: 
-O ui-O uiow ie (tak nazywają Francuzów )są do
brzy ludzie, ale Yes-yes źli.«« Potem opowia
dali nam , dla czego Anglików zabili; ci bo
wiem chcieli posieść zatokę, której nie kupili.
  D reszcz nas przejm ow ał na w id ok  ty ch  ka
n i b a l ó w  i oddaliliśm y s ię , skoro  ty lk o  pora b y 
ła p o  temu.»

Z d n i a  8. L i p c a .
Dnia 23 . Czerwca przybył przez Tanger 

w ojenny parostatek ..Pluton." z depeszami do 
francuzkiego konsula, i odpłynął znowu tegoż 
duia nazad do O ranu , gdzie się ma połączyć 
z fiottą Księcia Joinville. W  czasie odjazdu 
P lu tona, gotował się angielski konsul w T an
ger w podróż do L arrache, M ayaeor i Marokko. 
Powszechna wieść niesła, iż podróż ta ma na 
celu stosunki między Hiszpanią a Marokkiem, i 
że konsul jednocześnie zamierza sułtanowi M uley

Abderrhamanowi podać rad ę , aby całej swej 
powagi użył na położenie końca napadom 
swych poddanych w kraje francuzkie. Hiszpa
nia zresztą zdaje się mimo kłopotów finanso
w ych, być zdecydowaną, do podjęcia rzuco
nej sobie przez sułtana marokańskiego rękaw icy 
i odrzucić jego ultimatum. W  d. 29. Czerwca 
odbyła się w Barcelonie rada m inistrów, na 
której obecni byli wszyscy członkowie gabinetu, 
nie wyjąwszy Mar. Y illum y, i tam postanowio
no wydać rozkazy do wszystkich w różnych 
miastach M arokku rezydujących hiszpańskich 
agentów, ab y , jeżeli w przeciągu dni 14. nie 
nadejdzie zadowalniające oświadczenie od suł
tana, natychmiast swe stanowiska opuścili i 
wrócili na ziemię hiszpańską. —  Rozkaz ten 
odszedł już w należne miejsca. —  W  Hisz
panii wiele liczą na współdziałanie Szwecyi i 
D anii, które właśnie także się uzbroiły ku uw o
lnieniu się od haraczu tak długo już do Marokko 
płaconego.

 Budżet ministerstwa sprawiedliwości
i w yznań, który dzisiaj będzie izbie przedsta
w iony , żąda, aby w roku 4845 . wystawiono 
300  nowych parochii katolickich. Komissya 
budżetowa przyjmuje wniosek m inistra, lecz 
czyni oraz uw agę, że seminarya duchowne tak 
są nieliczne, iż w roku 1 8 4 5 . ledwo 114  księ
ży na owe 300  parochii przypadnie, co zape
wne nie popiera zamiaru rządowego założenia 
1 2 0 0  nowych probostw. Komissya budżetow a 
uznaje zatem za rzecz konieczną, zwrócić uw a
gę rządu na reorganizacyą seminaryów katoli
ckich. Tęż samą uwagę ma pow tórzyć Pan 
Thiers w swem sprawozdaniu o wniosku tyczą
cym się wyższej ednkacyi. Liczba parochii 
katolickich jest obecnie 2 8 ,2 0 1 ; według dekre
tu cesarskiego z 30. W rześnia 1807 . ma ich 
być ogółem 29 ,000 .

Dzienniki pisały często o petycyi mającej żą
dać większej niezależności niższego duchowień
stwa od biskupów w kościele gallikańskim. T ę 
petycyą złożył z początkiem Czerwca Pan L a
martine na biórze iz b y , autorem jej jest A b b e  
Clavel. Artykuł 31 tak nazwanego p r a w a  
o r g a n i c z n e g o  z roku 1 8 0 1 ., które określa 
wzajemne stosunki biskupów i duchowieństwa 
niższego, nadaje biskupom władzę oddalauia 
proboszczy, wedle własnego widzimisię, bez 
zawiadomienia o te® ministra wyznań. Niniej
sza p e t y c y a  utrzym uje, że takowa samowoluość
niezgodną jest z zasadami politycznej równości 
i wolności i wymaga r aby rząd ułożył z stolicą 
apostolską sankcyę pragm atyczną, na mocy któ
re j zostałby zaprowadzony we Francyi osobny
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trybunał d u ch o w n y ,  k tó ryb y  sądził w szystk ie  
sp ra w y  dyscyplinarne niższego duchowieństwa;  
żąda dalej aby praw o prezenty  na probostwa  
katolickie przybrało kształt pew niejszy  i silniej
s z y  jak dotychczas. P e ty cya  odw ołuje  się do  
p ow agi soboru trydentsk iego ,  chcąc dowieść,  
ze  jej żądania odpowiadają duchowi kościoła,  
i  że n ietylko stolica apostolska, lecz także n ie
które  narod ow e gallikańskie sob ory  p ochw aliły  
p rzy to c zo n e  od  niej zasady prawa kanouiczne-  
g o .  Koinissya b u d że to w a ,  której udzielono  
p e ty c y i  kanonika C la v e l ,  znalazła, że  skargi 
w  niej zawarte są uzasadnione i zasługują na 
uw agę rządu. P ow iadają ,  że  gabinet tuileryj-  
sk i już  w szedł w  układy ze stolicą apostolską, 
a b y  w  tym w zględzie  u z y s k a ć  rew izyą konkor
datu z  roku 1 8 0 1 .  —  T ak że  dla wyznania pro
testanckiego w ym aga budżet założenia 1 3  n o 
w y c h  posad pastorskich. Komissya b ez  w aha
nia  się przyjęła przeznaczony na to kredyt
2 0 . 0 0 0  fran ków , lecz żąda, aby  minister, o ile 
ty lk o  będzie  mógł, wszelkimi sposobami starał 
się  w yp o śro d k o w a ć ,  ile w ynoszą  w e Francyi  
pryw atne  d och od y  kościoła protestanckiego, p o 
niew aż na m o cy  artykułu 1 9 .  prawa organiczne
go  opłata pastorów protestanckich stosow ać się 
musi do sum m y o w y c h  d o ch o d ó w . Dla p o 
większenia  fakultetu protestanckiego w Montau- 
ban wym aga budżet na rok 1 8 4 5 .  kredytu
2 0 . 0 0 0  fr a n k ó w , co  komissya także przyjęła.  
R o b o ty  tego dotyczące mają b y ć  skońrzone ro 
k u  1 8 4 6 .  i kosztować ogółem 1 ‘2 3 ,9 3 5  fr.

Żąda wreszcie  minister w yzn ań  dodatku
1 0 . 0 0 0  fr. na rok 1 8 4 5 . ,  na korzyść  wyznania  
ży d o w sk ie g o ;  6 0 0 0  fr. dla 6 n o w y c h  posad  
rab inow skich ,  2 0 0 0  fr. na mieszkanie dla nad- 
rabina , a 2 0 0 0  jako zapom óżkę dla schorza  
ły c h  i zgrzybiałych rabinów. P oniew aż prawo  
z  8. L utego  1 8 2 1 .  rząd kosztami wyznania ż y 
d ow sk iego  o b a r c z y ło ,  przeto komissya b u d że
tow a uznała to za rzecz zupełnie s łuszną, iż 
w  tym w zględzie  zydzi z iuneuii wyznaniami  
stoją na równi i otrzym ują, stosow nie  do  p o 
trzeb sw o ic h ,  wsparcia od  ministra wyznań.  
D la  tego też przyjęła komissya budżetowa nad
zw y c z a jn y  kredyt 8 4 , 5 8 3  łr. przeznaczamy na 
w y b u d o w a n ie  nowej synagogi żydow skiej ,  któ
rą się także municy palność paryska zajmuje.

Z P a r y ż a .  — D z i e n n i k  s p o r ó w  n a d o -  
w ó d  jak się wzmaga panow anie księży w  pań
stw ach  sardyńskich, daje w  dzisiejszym nume
rze szc z e g ó ło w y ,  p ó łu rzęd ow y opis zdarzenia, 
które rodzinę nader szanow ną w głębokim p o 
grążyło  smutku. —  N a  początku Czerwca,  
z  okoliczności gali dworskiej spalono w T u ry

nie  sztuczne o g n ie ; zaproszeni by li  na u roczy
stość o b c y  p o s ło w ie ,  m iędzy uiemi i minister 
niderlancki, kawaler H eldew ier ,  który na kilka 
dni w przód z ło ży ł  królowi pismo odw ołujące  go  ; 
z nim przytomną była jego 1 Pletnia córka. Ta  
nagle znikła z pom iędzy  w idzów . Nadaremnie  
długo jej w szędzie  szukano; różne b y ły  p od ej
rzenia , aż nareszcie w y k ry ła  się tajemnica. 
Panna H eldewier urodzona i w ych o w a n a  jako  
protestantka objaw iła  kiedyś chęć przejścia na 
wiarę katolicką, łecz  ojciec jej o św iad czy ł ,  iż 
do zmiany religii oczek iw ać winna pełnoletno-  
ści. Dama niecierpliwa udaje się do arcybi
skupa T u ry n u ,  który w yznacza jej za schro
nienie  klasztor, a b y  w  nim pobierać mogła na
ukę w wierze i b ez  p rzeszkody przejść na łon o  
kościoła. O w eg o  wieczora uciekła tedy; pismo  
biskupa o tw orzy ło  jej progi klasztoru św. K rzy
ża. W s z y s tk e  kroki ojca czyn ion e  do z a k o n 
nic i do biskupa b y ły  bezskuteczne; n ieszczęsny  
udaje się do króla. Karól Albert przyjął go  
ła sk aw ie ,  w ysłuchał u w ażn ie ,  ale oświadczył,  
że nie ma w ład zy  pouiódz mu w  lej mierze.  
Cóż wstrzymuje króla od  użycia  sw ej powagi  
na korzyść dyplom aty?  Z w aży w szy  nieugię-  
tość i nietolerancyą w ła d z y ,  jaką w rządzie  
sardyńskim rozpościera d u c h o w ie ń s tw o  katoli
ck ie ,  domyślać się m ożna, i i  się król obawiał,  
ab y  przez sw e wdanie sią nie ściągnął na s iebie  
oburzenia hierarchii,  klóraby w tym razie nie  
wachała się użyć przeciw  niemu ostatniego w y 
siłku sw ej p o tęg i ,  w yklęcia .  Klątwa kościelna  
w tych ty lko  jeszcze krajach ma zuaczenie p o 
li tyczne ,  gdzie je mają Jezuici . Piemont jest 
w tym p rzypadku, a exkommunikacya jest tam 
postrachem, utrzymującym ministrów w ciągłej 
ob a w ie  i kładącym tamę biegowi spraw ied liw o
ści św ie c k ie j , gdzie ta się ściera z roszczeniami  
kośrielnemi. T ym czasem  awantura panny Hel
dewier staje się głośną w Turynie;  ciało d y p lo 
matyczne w osobach  ministra holenderskiego  
Hr. L iederkerke, reprezentantów d w o rów  pro
testanckich londyńskiego  i berlińskiego ( Aber-  
crom by i W a ld b u rg-T ru chsess ) ,  a naw et posła  
austryackiego (Ks. Szwarcenbcrg) podaje noty  
za notami jeklamacujące w yd an ie  niedoletniej  
córki kawalera H eldew ier;  w szystk ie  atoli usi
łowania dyplom acyi rozbijają się o biernie-trwo-  
żliwą n ieczynność rządu sardyńskiego; klasztor 
św . Krzyża zatrzymał w sw y ch  uiurach nawró
coną protestantkę i kawaler Heldewier dnia 2 4 .  
C zerw ca  odjechał z  T urynu  bez córki.

A  11 g  1 i  a.
Z L o n d y n u ,  dnia 8, Lipca.

Zgodnie z  ośw iadczeniem  uczynionetn na
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ostatniem posiedzeniu izby wyzsze'j przez L o rda  
H addington ,  zgromadzi teraz rząd znaczną e- 
skadrę  wojenną przed Tanger. » Caledonia « 
o  1 2 0  działach odpłynęła  juz do Gibraltaru, 
dokąd  bezzwłocznie za nią się puści i »Albion« 
o 9 0  działach. Admirał O w e n  ma rozkaz 
z okrętem liuiowyin »Formidable« i wszystkie- 
uii gotowenii parowem i korwetami z Malty p ły 
nąć wraz do  T angeru ,  gdzie wkrótce pod d o 
wództwem swe'm mieć będzie angielską eskadrę 
składającą się z 3 0  okrętów  liniowych, 1 fre
gaty  i wielu mniejszych statków wojennych.

Dvmisja L orda  G re y  pod  względem swego 
znaczenia nie jest żadnym now ym  politycznym 
w ypadk iem , jednakże ważne w y p ad k i ,  jakie 
się w ciągu ostatuich lat trzech w y d arzy ły ,  da
dzą Lordow i G re y  kartę dość zuaczną w histo- 
rv i  kraju. L o rd  namiestnik Irlandyi na teatrze 
angielskiej polityki grał raczej podrzędną jak 
główną rolę. U trzym uje on  swój mały dw ór 
w  Doublin Castle, przegląda swe wojska w Phe- 
nix P a rk ,  odbiera niekiedy adres od jakiej loży 
oranżyslowskiej albo też jakiej dem okratycznej 
ko rporacy i i kiedy niekiedy podnosi jakiego 
aptekarza do goduości rycerskiej.  W  naszych 
czasach podobna pozorna wielkość może ty lko 
zaślepiać jakie stare kumoszki Dublińskie. Ad- 
ministracya kraju głównie zależy od sekretarza 
stanu , k tó ry  uie r a z ,  jak L o rd  Morpeth, zasia
da na radzie gabinetowej a zw ykle  jest cz łon
kiem parlamentu. W  ostatnich trzech latach 
L o rd  Eliot daleko większy w pływ  w yw ierał  na 
sp raw y I r landy i,  jak L ord  G r e y ,  a ten ostatni 
znajdował się raczej w położeniu fraucuzkiego 
prefekta jak angielskiego ministra. O prócz  te
go nie posiadając wielkich przymiotów chara
k te ru  ani zdolności ducha był on w yboruetn  na
rzędziem , b y  doprowadzić do sku tku  skutecz
ne zamiary polityki swego gabinetu przeciw  
O ’Counellowi i swemu nas tępcy pozostawił 
już zrów nane pole.

Spojrzaw szy  dwa lata w ty ł  na stan Irlandyi, 
każdy  z czytających zapewnienia tych ,  k tórzy  
w  ówczas dowodzil i ,  że pokój w Irlandyi nie 
będzie zak łóconym , potrząsł wówczas g łową; 
dziś nie tylko wzburzenie umysłów się zmniej
sz y ło ,  ale nawet wszelkie sztuki pociągające do 
związku straciły swoj u ro k ;  jest to  w ypadkiem  
w skutki obfitego zarządu Lorda G rey .  

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 . Lipca.

K u ry e re m ,  k tóry  w czoraj p rzyby ł  z Barce
lony , odebraliśmy w iadom ość,  że tamże nad
szedł list cesarza marokańskiego, odpowiadając 
na ultimatum rządu hiszpańskiego. Pośredni

ctwo Anglii chybiło  ce lu ,  i to ty lko  miało 
w skutku ,  że teraz uroili sobie Marokkanie, 
ja koby  mogli liczyć na pomoc tego m ocarstwa 
i bezkarnie w yzyw ać rząd hiszpański. List 
cesarski ułożony jest w wyrazach tak zuchw a
łych i urażających, że w yrów nyw a zapowiedze- 
niu wojny . W  skutek tego Prezes ministerstwa, 
Generał N arw aez ,  kazał oznajmić ciału dyp lo 
matycznemu w Barcelonie, jako uk łady  p rze
rwane zostają i rozpoczną się kroki n iep rzy ja
cielskie. Py tan ie  teraz,  czy  się jeszcze u da  
staraniom dypłomacyi angielskiej temu zapo- 
biedz. Rząd hiszpański, jakto  już dawniej 
nadmienić miałem sposobność ,  dla zatargów po
między F rancyą  a M arokkiem , w podw ójnym  
zostaje ambarasie; nie może m u być  bowiem  
żadną miarą przyjemnem w ybrzeże afrykańskie 
naprzeciw prowincyi południowych leżące w i 
dzieć opanow ane przez Francuzów. —  Mar. 
Yilluma podczas krótkiego swego ministerstwa 
praw ie  codziennie w tym przedmiocie miewał 
kouferencye z posłem francuzkim. Może być, 
iżbom bardowanie którego marokańskiego po r tu  
przez okrętę hiszpańskie lub francuskie podnie
ci jeszcze zapał wojenny ludności maurytańskiej, 
a nareszcie strącenie cesarza a osadzenie na jego 
tronie Abd el-Kadera sprowadzi.

Dnia 2 5 .  Czerwca przytrzym ano w  M a d ry 
cie Don C ayetano  Cardero ,  dawnego naczelnika 
politycznego w Badajoz. Tegoż wieczora p o 
słano go jako więźnia do w ysp  K anaryjskich .  
Zapew niają ,  że to przytrzym anie dokouanetn  
zostało na skutek rozkazów odebranych  z B a r 
celony. U dają także, że przy trzym ano papiery  
dowodzące spisku na prowincyi.

A u s t r y  a.
Z  P r a g i ,  dnia 10 .  Lipca.

O negda j ,  d. 8. m. b. wszczęły się rozruchy  
na nowo i k rew  obyw ate lską przelano. P ra 
cujący około kolei żelaznej roboinicy, k tórym  
podług podań jednych  ukrócono płacy, a jak  

inni pow iadają, nie całką płacę zaliczono , p o 
niew aż deszcz przez dni kilka od ro b o ty  w strzy 
m y w ał, zgrom adzili się w  liczbie k ilku  set 
w bliskości porzitskiej bram y n iedaleko  gó ry  
Z y sk i, u stóp k tó rej kolej żelazna p rzech o d zi; 
przez całe przedpołudnie zachow yw ali się z u 
pełnie w b iernym  stanie, chociaż też n ie  p ra c o 
wali. N atychm iast w yruszy ło  k ilka kom panii 
p iecho ty  i kilka szw adronów  jazdy  ku bram ie, 
ab y  ją  zająć. Po po łudniu  o 4 . robo tn icy  rzu 
cając kamieniami rozpoczęli atak na bram ę p o r-  
z itsk ą , którą natychm iast zam knięto i na sto 
p ie obronnej postaw iono. —  D ziesięć p rę tó w  
w ykończonej kolei zb u rz o n o , w yłam ano ka-
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mienie z nowo wysławionego wzdłuż góry Z y
ski ciągnącego się inuru i rzucano niemi na woj* 
sko, oraz d o i n  c e l n y  C e s a r s k i  z z i c m i ą  
z r ó w n a n o ,  o r ł y  C e s a r s k i e  z e r w a n o  
i n o g a m i  z d e p t a n o  itd. —  dość naczelnie 
komenderujący Książę W ind isz -G ra tz  musiał 
kazać dać ognia. Dwuch ludzi poległo; dzie
cko kupca jednego, stojące przypadkiem przy 
oknie, zabito. Rannych jest 6, —  tylu przy
najmniej widziałem, słychać jednakże , że wię. 
cej jeszcze zaniesiono do szpitala sióstr miło
sierdzia ; kawalerya po danym wystrzale z sza
blą na spiknionych natarła i lluuiy rozpędziła. 
Oburzenie między pospólstwem przeciw żydom 
do najwyższego dochodzi stopnia; gdziekol
wiek żyda spotykają, łżą go słowy i czynem. 
Mnóstwo uliczników d. 8. Lipca wieczorem 
wszystkie żydowskie tandety na rynku zburzy
ło i kilka kompanii wojska w nocy na dn. 9. 
m. b. strzegło miasta czyli dzielnicy żydowskiej. 
—  Dzisiaj wydano odezwę, w której nakazują, 
ażebykażdy wieczorem rychło do domu się uda
wał, rodzice i majstrowie dzieci i terminatorów 
swoich w domu zatrzymywali i wszelkie kawiar
nie o 10 godz. zamykano. Mimo to słyszę, 
ze  wielkie mnóstwo motłochu na rynku i placu 
kozim, na głównej ulicy dzielnicy żydowskiej, 
powtórnie spiknęło się i okna w domach żydo
wskich tłucze. W iele  osób aresztowano. W  fa
brykach wszystko spokojnie. — Krąży tu kopia 
petycyi podpisane'j przez kilku set członków 
stanu handlowego i procederowego i podanej 
bezpośrednio Królowi Jm śc i, w której najcięż
sze obwinienia przeciw żydom przytoczono i 
honorowi władz Cesarskich w rzędny sposób 
uwłaczano; żądają, aby żydów znowuspchnięto 
do dawniejszych, średniowiecznych ograniczeń, 
nadane im przywileje cofnięto i prawa odłącza
jące przeciw nim ściśle wykonywano.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 24. Czerwca.

Po  zakończeniu uroczystości świętego Jana  
w Bazylice Laterańskiej nastąpiło uroczyste o- 
twarcie nowo założonego w pałacu Papieża Syx- 
tusa V. muzeum, w obec Papieża, Króla Ba
warskiego i licznego zgromadzenia wyższego 
duchowieństwa. Wielkiej liczbie publiczności, 
która już od rana tłoczyła się u wejść pałacu, 
pokazywano skarby muzeum dziś od 9. do 2ej 
po  raz pierwszy. — Na przyszłość zbiór ten 
w  pewnych dniach w tygodniu, dotąd jeszcze 
nie oznaczonych, ma być otwartym dla publi
czności, tak jak zbiory w W atykanie  i Kapito
lu. Skarby tego muzeum po większej części 
przez dziś panującego Papieża były  zebraue.

Z d n i a  1. L i p c a .
G a z e t a  r z ą d o w a  R z y m s k a  w ostatnim 

numerze o nawróceniu Dr. I l u r t e r  w następu
jący sposób się wyraża: »Sławnv autor żyw o
ta Innocentego III., Dr. F rydryk  Hurlcr z Schaf- 
liuzy, przeszedł publicznie do kościoła katolic
kiego. Podług wewnętrznego przekonania swe
go już od dawna doń należał; dla tego przybył 
do Rzymu aby wyznanie swej wiary złożyć 
publicznie i uroczyście. Dn. 16. Czerw, odprzy- 
siągł się swej wiary przed kardynałem Os t i n i .  
W  uroczystość Gonzagi przyjął sakrament św. 
bierzmowania, a to w tejże samej kaplicy kolleg. 
rzymskiego, w której przed wielu laty Overbeck 
swej wiary przed tymże samym kardynałem od- 
przysiągł się. Następnie w gronie uczniów rze
czonego kollegium Jezuitów w kościele Ignace
go św. przystąpił do komunii św. Nawrócenie 
Hurtera należy do najważniejszych dla Niemiec 
i pamięci najgodniejszych; porównać je można 
zupełnie z nawróceniem StoIIberga, Hallera, 
Scldossera. Dzieło «Innocenty III.« w czysto- 
katolickim duchu pisane, dzieła jego o wieku 
średnim i zuaue religijuo - polityczne spory 
w  Szwajcaryi dowodzą, że łaska Boska w ser
cu Hurtera od dawna już dzialająco zamieszki
wała. O n  sam ostateczne nawrócenie swoje 
przypisuje intercessyi Najśw. Panny Maryi, do 
której już od lat wielu codziennie pełen czci 
i skruchy się modlił. W ypadek  ten Rzym ca
ły  a osobliwie głowę kościoła katolickiego ra 
dością przepełnił.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 19. Czerwca.
Członkowie rady zdrowia podali do Sułtana 

przez Muszyra Tophany, Mehmeda Ali, adres, 
w którym składają swoje podziękowanie Jego 
W ysokości za to, że raczył uczynić zadość 
przepisom kwarantanny w czasie swego powro
tu do Konstantynopola. Sułtan przyjął łaska
wie ten adres i kazał oświadczyć swoje zado
wolenie członkom rady lekarskiej.

Z d n i a  2 6. C z e r w c a .
Obecnie tu szczególna panuje cisza. Świat 

dyplomatyczny po nastaniu dni gorących z swe
go Pera do chłodniejszego Bujukderc schronił 
się. Sprawy albańskie poczytują tu za zała
twione; ale ledwo co z tej strony pożar przy
najmniej na pozór przygaszono, a już w ybu
cha gdzie indziej. W  baszaliku Musz albo
wiem między Kurdami zaburzenia zachodzą- 
Kurdowie zbrojną ręką opierają się płaceni'1 
podatków, które przy ubywającej ludności 
w Azyi mniejszej coraz uciążliwszemi się stają- 
Tenże sam powód do powstania mieli górale
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w Lasistanie; przeto kommunikacye między 
Batum i Erzerum teraz przecięte. T u reck o - 
perskie spory w dawniejszym stanie. Pułkownik 
angielski Farraut, który w zleceniu kouimissyi 
rozpoznawczej sporne granice między oby
dwoma krajami zwiedził, z Bagdadu do Erze
rum przybył. Konfercucye znowu się rozpo
czną ale pomyślnego wypadku ani się spodzie
wać, kiedy aui Porta ani Szach choćby na 
włos ustąpić nic chcą.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 24. Czerwca.

Ju ż  od dni kilku obawiano się, aby lud tu
tejszy nie okazał swego nieukonteutowania z mi
nistrów, lecz czujność komendanta miasta zapo
biegła wszelkim ruchom buntowniczym i zwle
kała je od duia do duia. W czora j wieczorem 
zebrało się wielkie mnóstwo ludu na promena
dzie około muzyki niedzielnej, w skutek czego 
także warty podwojouo. To oburzyło kilku 
oficerów Palikarów, którzy pozwolili sobie roz
prawiać o tern głośno i w sposób nader nieprzy
zwoity. Dwór wyjeżdża zwykle, aby słuchać 
owej muzyki, ale tq razą uieukazał się wcale, 
chociaż wszystko by ło  spokojne. G dy  więc 
już ostatnią sztuczkę skończono, ruszył cały tłum 
ludu do pałacu królewskiego, który jednakże 
wojskiem dostatecznie był obsadzony. Ledwie 
tłumnie zebrane pospólstwo krzyczeć zaczęło: 
»Niech żyje król! —  precz z ministrami!« —  

kazał natychmiast Generał Kalcrgis uszykowa
nym ułanom z gory plażować lud i rozpędzić 
eo. Piozkaz w mgnieniu oka wypełniono, a 
w kilku minutach cały plac był próżny. Zna
czną ilość dość ciężko rannych zaniesiono do 
lazaretu, gdyż lud tłumnie skakał z dość wyso
kiej terasy, aby uniknąć ułańskich pałaszy. — 
Przez cały wieczór zamknięto wszystkie ulice 
wiodące do pałacu, lecz prócz tego nic się wię
cej nie stało.

Generał Kalergis, który po 3. W rześniu za
wsze z najchwalebniejszym zapałem obstawał za 
królem i zachowaniem spokojuości i porządku, 
zrobił sobie naturalnie dużo nieprzyjaciół swem 
euergicznem wystąpieniem, a nieprzyjaźń mię
dzy wojskiem i mieszczanami jeszcze się przez 
to powiększyła. Opozycya zarzuca Kalergiso- 
wi, że postąpił sobie przeciw konstytucyi, po
nieważ, wedle jej mniemania, napad wojskowy 
poprzedzić powinna była proklamacya, lub inne 
jakie napomnienie, — utrzymuje prócz tego, że 
' ud nie dopuścił się żadnego bezprawia, gdyż 
nikt mu zabronić nie może swego zdania pu
blicznie objawiać.

—  O gło szo n o  dzisiaj prok lam acyą  w  im ieniu

Kalergisa, w której wczorajsze zaburzenie przy
pisują tylko kilku uiespokojnikom, zachęcając 
lud do utrzymania porządku i spokojności pu
blicznej po tak chwalebnem uzyskaniu konsty
tucyi.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Gazety t u t e j s z e j  kościel

nej wyszedł Nr. 28. i zawiera: Obrzezanie. —  
Breve ojca św. z d. 5. Maja r. b. we względzie 
towarzystw biblijnych. — Odwołanie Posła ha
nowerskiego Hr. Hardenberga z Berlina z po
wodu przejścia jego do religii katolickiej.

(Z  Gaz. IVarsz.J

T ę c z y ń s c y .
Dramat historyczny w Óciu aktach przez 

J- I. Kraszewskiego.

Kto przeczyta katalog dziel u nas wycho
dzących, powie niezawodnie — «ci ludzie opa
miętali się nareszcie, piszą o sobie, poznają 
siebie i w sobie się tylko rozpatrując, — i pra
w da , z katalogów wniosek ten można w ypro
wadzić, z samych dzieł nie zawsze. Oto dra
mat historyczny, którego treść na dziejach nie 
oparta, zaledwie z najuiedorzeczuiejszemi po
daniami zgodna; ludzie w nich nie Polacy b y 
najmniej, raczej jakaś dzicz okrutna, krwawa, 
a mówią językiem ani dzisiejszym, — bo też 
niechaj kto dla samej ciekawości przejrzy kart 
kilka, czy my tak mówimy, czy nam tak mó
wić godziłoby się; ani toczesnym, bo ani je
dna myśl, ani jeden ustęp piętna toczesności 
w porównaniu z pozostalemi nam do dziś za
bytkami piśmiennemi, nic nosi. Przecież ma 
to być historyczny dramat, a z okładki sądząc 
i niepośledniej wartości, bo go napisał niepo
śledniego, nawet wielkiego talentu pisarz J .  I. 
Kraszewski. U tw ór ten nie wytrzyma spoj
rzenia , wzroku krytyki najłagodniejszej, naj
przychylniejszej, braterskiej, koteryjnej nawet, 
przeto rozbioru jego nie napiszę, ale dam wia
domość, co w nim jest na uwagę zasługującego. 
Zdaje się, że było dosyć treści, a z niej wnio
ski najłatwiejsze dla najmniej widzącego i wy
magającego. —  »Dorotat Tęczyńska, dziewica 
młoda, opiece stryjów Źegoty i W ojsław a Tę- 
czyńskich powierzona, pokochała namiętną mi
łością Nawoja szlachcica młodego, który miał 
sobie oddaną straż dorastającej jedyne'j dziedzi
czki wielkiego imienia. Dorota sama pierwsza 
wyznała mu tę miłość i poprzysięgła jego tylko 
zaślubić. Stryjowie dumni z swego rodu i sła-
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wy, miłości (ej i postanowienia nie uświęcają 
a zmusza (ą oddać rękę sieroty Ottonowi h. To- 
porczyk zRabsztyna; na szlachcicu zaś Nawoju 
wymagają uczciwe słowo, zrzeczenia się praw 
urn nie służących i oddaleuia się z kraju. Na* 
wój wyjeżdża, ale przed odjazdem ostatni raz 
za wiedzą stryjów spotyka się jeszcze z Dorotą 
Tęczyuską. Ostatnie pożegnanie pelue uczu
cia i namiętności.— Dorota każe wracać Na
wojowi, i złamać uczciwe szlacheckie słowo, 
wracać wtenczas nawet, kiedy już zostanie zo
ną Ottona. Z całą wściekłością namiętnej, za
pamiętałej i rozkochanej po dzisiejszemu z fran- 
cuzka, n iew ias ty— z nożem w ręku broni się 
od uścisków męża, którego już nareszcie przy
j ę ł a ,— bezczelnie zapowiada zemstę małżonko
w i,  a nawet i zdradę, jeśli okoliczności posłu
żą — zdradę wiary małżeńskiej! szlachetna pol
ska niewiasta, której godłem więcej jak której 
bądź i jakiego bądź szczepu jest czystość i nie
winność! W  tem zapowiedzeniu i groźbie pię
tnuje się naprzód właściwy charakter Doroty. — 
W  pierwszym albowiem akcie i w scenach po
czątkowych, widzimy w Tęczyriskiej niewiastę 
siluej woli, pałającego czystą miłością serca dla 
uczciwego choć ubogiego młodzieńca; w tern 
jeszcze nic nie ma, za coby zdrowe i prawe 
serce potępiało kobietę, —  ale uważmy co się 
dalej stało. Dorota jest żoną Ottona a prze
chowuje Nawoja kochanka w komnatach zam
kowych, gdy małżonek któremn przysięgała 
wiarę walczy nieprzyjaciół kraju, życie na nie
bezpieczeństwo i śmierć niesie: to jedna okro
pność i bezwstyd dla małżonki, niewiasty p o l 
skiej. — Zegota odkrywa schronienie Nawoja 
i zabija go. Po tein zabójstwie krew bezustau- 
ku płynie aż do końca pięcio aktowego d ra 
matu, tak dalece, że z ośmiu działających osób 
—  jedna najmniej czynna, na niebezpieczeń
stwa nienarazająca się, zostaje żywą, druga 
wpada w obłąkanie a reszta ginie pod morder
ców ciosami. (Dok. nast.)

o b w i e s z c z e n i e .
Zmarły w Z ab  i c z y  n i e  w po w Wągrowiec- 

kim na dniu 28. Października r. 1798. S t a n i 
s ł a w  D o r p o w s k i  postanowił testamentem 
swym, że przypadła mu po babce jego Teressie 
z Przedzyńskich, wprzód zamężnej Kucharskiej,
później zaś zamężnej Dorpowskiej zapisana na 
dobrach R e d g o s z c z u  summa zastawna wrócić 
się ma do sukcessorów Przedzyńskich z p o 
tomstwa Katarzyny i Heleny pochodzących.

W zy w a ją  się więc takim sposobem obdaro
wani potomkowie Katarzyny i Heleny z Prze
dzyńskich sukcessorowie, spadkobiercy i najbli
żsi krewni tychże, ażeby się przed, lub w te r

minie n a  d n i u  15. M a j a  1845 . 
zrana o godzinie l l te i  przed W nym  M e t z k e  
Radzcą Sądu Głównego w lokalu naszym służ
bowym wyznaczonym piśmiennie albo osobiście 
zgłosili i prawa swe udowodnili, gdyż w razie 
przeciwnym zostaną z pretensyami swemi w y 
kluczeni, i to, co zostało testamentem wspo- 
mnionym im przeznaczone, zgłoszającym się i 
prawo mającym, w braku zaś takowych fisku
sowi przysądzeniem zostanie.

Bydgoszcz, dnia 14. Czerwca 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W ydz . I.

Szanownych członków kassyna polskiego za- 
wiadomiamy, iż koncert dany będzie w ogro
dzie dnia 18 Lipca r. b. o godzinie 5tej z po
łudnia. D y r e k c y a .

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 13. Lipca 1844.

S to  N a pr. kurant.
pa

prC.
papie
rami.

go to 
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 3 i 1014 101 I
4Obligi premiów handlu morsk. — 1 — 87>.

O bligi M archii E lekt, i N owej 3V
*

— 99j
Obligi m iasta D c r l i n a ............ 3 101 1004

» G dańska w T . . __ 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3 l 101 1004

» * W . XPoznnn.sk. 4 1044 104
- » dito 3"2 100 994
» » P russ. W schód . 31

L — 101 3

- » P o m o rsk ie . ■ . 3 2 1014 _
M arch -E lek.iN . 3 101 1 101 1

> > Szląskie . . . . 3 la — ltlf 1T
F ry d r y c h s d o ry ......................... __ 13f 13 1
Inne monety złote po 5 tal. . _ 11! 114
D isc o n to ................................’ . _ 3 4

u

A k c j e
D rogi żel. Herl.-Poczdamskiej 5 __ 166
O bligi upierw. llerl.-Poczdam s. 4 1031
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — — 1904
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 1044 __
D rog i żel. lleri.-A nhultskiej . — 162
Obligi upierw. Ilerl.-A nhallskie 4 103 1
D rogi żel. Dyssel. E lherleld. 5 95 . 944
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98*

uu I
98 1

D rogi żel. R eńskiej . 5 4

Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 98
21.

>■ od rządu garaulowane. 34 1 96 3
D rogi zel. H erlinsko-Erankforf. 5 150

4

O bligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 1034 103 1
D rogi zel. G urno-Szląskiej . . 4 1 2 2

4"

dito Lii. U .  . __ 114 , .___

* -  Berl.-Szcz. LU. A. i U. __ 1304 129i
- M ngdeb-lla lhersl 4 120! .

D r. zel. W rocl.-Szw  idu.-Freih. 4 ___ 117
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 1031
D r. żel. lioiin-K olońskiej . . . 4 — 134

C e n y  t a r ^ o n e Dnia 15. Lipca
w mieście 1844. r.

P o z n a n i u . od do
Tal. sgr. fen . Ta\. sgr fen

Pszenicy szefel .  . . 1 19 _____ 1 21
Zyta . d t ........................... 1 3 ____ 1 3
Jęczmienia dt. . . . . . _ 22 ____ 23
O w sa  . <jt........................... — 20 ____ 21 __
Tatarki d t ...................... 1 3 1 3
G ro c h u  . d t ........................... 1 1 1 3 —
Ziemiaków dt. . . . — 13 --- 14 —
Siaria c e t n a r ...................... — 23 ___ 24 -- -
S ło m v k o p a ...........................
Masła g a r n i e c ......................

4 7 6 4 1 5
1 w , — 1 15.


